
JERZY TOTOŚ (Kraków). 

Limeryki literackie. 
Zrozumiała przyczyna. 

Znany literat z stołecznej rodzinki 
na ironiczne krytyków docinki, 
że w każdej jego kolejnej powieści 
trudno doszukać w słów powodzi treści — 
odrzekł: „Wszak powieść liczę na odcinki!…” 

Pomysłowy de bj u t a nt.  
Młody adept, co stracił na dzieła pisanie 
rok — nie znalazł wydawcy (rzadkie dziś 

uznanie)… 
Lecz znając konjunkturę i mając sławy chęć 
złamał artykuł karny (sto siedemdziesiąt pięć), 
stąd dziś powieść przestępcy ma ósme 

wydanie. 

A ut ent y cz n y a ut ent y st a.  

Dam przykład, że pieniądza rola jest 
najszersza, 

nawet i u liryka-autentysty pierwsza: 
Jeden z krakowskich sławnych już 

autentyzmu sług 
wielki poemat stworzył, wspominając swój 

dług — 
tytuł dał: „Czemu wiersza nie płacą od 

wiersza…” 

Dola literata. 
Dawniej pisarz ze sławą szedł powszechnie 

w modę, 
i żyjąc już beztrosko, zwykł zapuszczać brodę… 
Czy dać przykład?… Sienkiewicz, Reymont 

z brodą… Proszę!… 
Ma dziś literat sławny bądź brodę, bądź 

grosze?… 
Chyba tylko… łysinę za trudy w nagrodę!… 
— — — — — — — — — 

P. S. 
Czytając ten limeryk zdamy sobie sprawę, 
że zyskać można częściej łysinę, niż sławę. 
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